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zbrodnia zwyrodnia 


Łódź, 23 października. konanej zbrodni nie pozwalała mu sta- 
Potwornej zbrodni dopuścił się róboł rać się o zajęcie. 
nik jednej z fabryk łódzkich, Stanislaw Włóczył się z knajpy do 
Urbański. wódce sziisając ukojenia, 
Urbański wraz z żoną o ośinioietnią Osegdaj w godzinach przedw'eczor- 
córeczką zajmował skromne mies:kanko nych, niz mając już w kieszeni ani gro- 
przy ulicy Słowiańskiej 20. Będąc cz'0- sza, zdecydował się odebrać sobie życie. 
wiekiem pracowitym, zarabiał stósunko- |Po kilkugodznnej włóczędze zatrzymał 
wo dość dobrze i tygodniówki w całości |się na moście Kierbedzia i przypuszcza- 
oddawał żonie na utrzymanie domu, jąc, że nikt go nie obserwuje chciał sko- 
Pożyce małżeńskie tej paty było czyć do rzeki, 
wzorem dla sąwiadów. Małżonkowie bo Na tę chwilę nadbiegł policjant i u- 
wiem nigdy nie kłócili się ze sobą i zda= |n'emożliwił Urbańskiemu wykonanie sza 
wałoby się, że nie nie zamąci ich szczę- |lonego zamiaru. Niedoszły desperat uj- 


ść.ą. DEED 

Przed kilku dniami Urbańska udała 
się w gódzinzch  popołudniownych dó 
krewnych. Wróciła dó dómu dopiero póź 
no w nocy. W międzyczasie przyszedł dô 
miesżkańia mąż. Zmęczony pracą w łaa. 
bryce miał już zamiat polożyć się spać, 
gdy nagle zwrócił uwaśę na swą córecz- 

ę, leżącą jü? w łóżku, x 

Widok ten tak bardzo na niedo pó. 
działał, że nie zastanawiając się nad 
tem, co czyni, dokonał gwałtu aa dziew- 
czątku, 

Dopiero potem, gdy uświadomił so- 
be, że' zbrodnię swą będzie musiał cięż- 
ko odpokutować, postanowił zbiec ż dóż; 
mu, Widząc, że córka jest nieprzytomna 
ocucił ją, poczem sam szybko się ubrał. 

— Żegnaj mi, maleńka — rzekł sta- 
jąc w drzwiach — nie mów mató że ty 
łem w domul Już się pewao nigdy nie zo 


baczymy! » 

Maie kilkadziesiąt złotych, które o- 
szczędził sobie w ciąću ostatnich tygod- 
ni, wyjechał do Warszawy W stolicy 
POCZĄŻŁÓWO zamierzał aaran się o pra- 
ce przypuszczając, iż mikt mie wykryje | x,4. ż tyt zę, 

POZYT A wisko owe: najotegó.,  Dzewczyna 
ego miejsca pobytu, jednak myil A aeaa Gleiaa dnak mie mów.d ES 03: 
SERCE R E |w-Ścieczyło go do tego stopnia, że pobił 


š i ¿[ja dotkliwie, s 
Szeżęściu w Monte Cario 


Üd tego czasu przestali się widywać. 
; Cdy jednak wczoraj spotkał ią na 
pomagał Soryuiy często- 
chowiańin 


iicy w towarzystwie owego niężczyż= 
ñy, pestanówił się z "ią rozprawić. 
przy pomocy fałszywych licz- 
masów 


= Paryż, 23 października, 
„Dyrekcja domu gry w Monte Carlo 
żauważyła jiiż po  sezohie, :ż w kasie 
znajduje się spóra liczba fałszywych licz 
manów, tak znakomicie podrobionych, 
że najwprawniejsi znawcy hie mogli toz 
poznać lalsyfikatów. ` 
Przypadek wykrył oszustów, 
Celncy francuscy, przeglądając 


knajpy w 


39 


ka jego był 


Łódź, 23 października. 
Między 22-letnim robowdkiem Alek- 
sandrem Strowaczum a jego kochumisą 
Bronisławą Ludecką dochodziło ostatnio 
do ostrych konfliktów na tie zazdrości 
SM'ówacz podejrzewał kochankę, że 
lzdra:a zw, jakkolwiek dziewczyna stale 
go zapewniała, że jest mu w trna- 
Pódejrziwy młodziemiec Siedził ją. 
łednocześnie od kolegów Otrzymy= 
wał iniofułacje, że jego przypiszczemia 
były ceglkiefń uzasadmione, gdyż widy= 
wano Liuwdęcką, spaceruijącą wieczorami 
z jakimiś nieżnańym osobiwkiemm 
"Pewnego dia, będąc w in.eszkaniu 
kochanki, domagał się, by wydała naz- 


Z Warszawy donoszą: 
ocy wczorajszej z kasy majątku Ko- 


ha=|morów, gm. Brwinów skradziono 4 ty- 


gaż ie Jakóba Sangera, rodom z Czę- |siące złotych. 
stochowy, znaleźli misterną aaszynkę do Kradzież zauważył administrator i 
| Mon- |zawiadomił policję, 


te Carlo, a prócz tego pewną i fabry Celem zbadania sprawy na miejscu 

katów, opiewających na sumę Wilkuna- | wybrali się wczesnym rankiem z Brwi- 

stu tysięcy franków. nowa — kierownik tamtejszego poste- 
Pan Jakób Sanger> wraz z dwoma |runku policji przod.  Uszyński i post. 

wspólnikami  hazardował się w Monte | Staniewicz. 

Carlo i pomagał szczęściu przy poftzcy 

falszywych liczmanów. 


ZNOWU MmosGWĘ zatrucie 
ryb w WiŚte. 


Kraków, 23 października. [mu na pięty wyciągnął z kieszeni dwa! 
Stowarzyszenie rybaków w Krako- rewolwery i rozpoczął kanóradę w kie, 
wie zawiadomiło województwo, :ż w re- 
jonie 6 i 7 Wisły zostały ponownie wy- 
trute ryby przez zatrutą rzekę Przemszę uciekający dotari do Żbikowa polożone| 
wpadającą do Wisły, Na brzegach Wis= | voo kilometr od Pruszkowa. Nie namyśla| 


odciskania liczmanów domu sy w 
ość 


janci ujrzeli- jakiegoś człowieka, który 
na widok policjantów 
jrzucił sę do ucieczki w las. 
= Przod. Uszyński i post. 
rzucili się w pogoń. 


Staniewicz 


ruku policji, | 
Pod osłoną strzałów rewolwerowych! 


| jantów, 


Ścigany widząc, że pogoń następuje dunt 


iego ojca. 
zniewolił swą G-letnią zóreczkę i uciekł do Warszawy. 


Trapiony wyrzutami sumienia, chciał skoczyć do Wisły. 


rzawszy policjanta, zatrząsł się na cá- 
łym ciele, 
— Jeżeli nie dajecie mi umrzeć — wy 


— to aresztuj cie mnie... 


szeptał 
córeczkę! 


Zśwałciłem ośmiołeini 
W komendz.e pe d 


jant wprowadził, Urbański przedstawił 


dowody osobiste i szczegółowo opowie- | 
dział o oo sarosa, Przesłano go pod | 


koónwojem do Łodzi do dyspozycji władz 
śledczych. 

Przeprowadzone docholzenie ustali- 
ło wszystkie fakty, podane przez Urbań 


skiego, którego osadzono w więzieniu, 


estem jej mężem! na 


pa —==— | (07 


W komisarjacie dowiedział się, iż kochan- 


a zamężna. 


Zaczajł się w bramie — i udy prze- 
chodziła, — znienacka zadał jej cios w 
głowę jakimis tępem narzędz'e:n. 

Dzewczyna miea na brak, tracąc 
przy toihiroŚść, 

Strowaćcz przystąpił wówczas da jej 
towarzysza, który zajął wobec niego 
sreźńia postawę 

— Kim pan jest? — spytał go kochia- 
nek, wznosząc do góry laskę. 

— Jestem jej mężem — krzyknął 
nieznajomy chwytając go za kołnierz, 
thodź pan do komńisarjatu! 

P. Strowacz nie ał się zwolmić z 
żelaznego uścisku młodego mężczyzny. 
Poddał się więc i udał się do komisariatu 
gdzie też nastąyło wyjaśnienie zagadki, 
która gnębiła go od kilku miesięcy. 

Okazało się. iż Lytdecka rzeczyw.- 
ście była zamężna, lecz od dwuch iat 
żyła z mężem w separacji. Ostatnio jed- 
nak pogodziii się 2 sobą I chociaż w dal- 
szym ciągu mieszkali oddzielnie, często 
spotykali się ze Sobą. 


Obiężenie groźnego bandyíy. 
Po wystrzeleniu ostatniego naboju 
opryszek oddał sie w ręce policji. 


Tymczasem przybyło jeszcze 4 polic 


Rozpoczęło się regularne oblężenie. 

W przerwach między strzałami opry 
szek szydził z policji, 

— Mam tu dzban wody, suchary i na 
bojów na 4 tygodnie, to was 
mam, mówił. 

— A my spalimy dom! — odpowie- 
dział mu przod. Brain, komendant poli- 


W połowie drogi do majątku polic-|cji w Pruszkowie. 


Po tym djalogu padło jeszcze kilka- 


zboczył z drogi i|dziesiąt strzałów. Wreszcie z oblężonego 


domu rozległ się krzyk. 
— Nie sirzelać! Wychodzę! 


— QOddać broń !— rozkażał komen- 


Po chwili wyrzucono dwa rewolwery 


ja wresztie wyskoczył oblegany. 


Był to znany bandyta Wieczorkie- 
wiez, 
Na miejsce oblawy przybyły władze 


ty znajdującą się całe masy ryb. Okolicz jąc się wiele wpadł do jednego z waj [Ofe 


na ludność nadwiślańska rzuciła się z kszych domów i zabarykadował się w po 


widłami i motykami, dobijając ryby 4  'koju na pierwszem piętrze. 


Okutego w, kajdany  Wieczorkiewi- 
cza odstawiono do Warszawy, 


okąd go polici 


przetrzy- 


Pani „Ende”, baba siasa, 

Co obchodzi; kraj po kweście, 
Zapragnęła có niemiara L 
Berło władzy posiąść w mieście, 


ponad tygi, 
Nic się dla niej nie zostało 
Przy wyborach oprócz... figi 


Próżno jednak babsko kwi, 
Nawiasem aaa 
Leta af kładkę: Gobpodańka, wą 


Angielska łódź podwo- 
dna zatopiła angielski 
parowiec. 


Tragedia na wodach chiń= 
skich na tle orgii kor- 
sarstwa. 

Londyn, 23 paździstnika, 


Parowiec towarzystwa  okrętoweżć 
pirena“ został napadnięty przez korsae 
rzy chińskich, którzy związali oficerów 
i obrabowali podróżnych, a następnie 
wprowadzili statek do zatoki Bias, 

Angielska łódź podwodna, stacjono- 
wana w łej załoce, zauważywszy nad- 
pływający bez światła statek, wydała 
rozkaz postoju. Gdy korsarze rozkazu 
nie usłuchali, oadano kilka strzałów śle= 


pych, a gdy i to nie poskutkowało, wy» | 
trafił w maszyś 


strzelóno granat, który 
sado statku, zatapiając parowiec. Łó 
podwodna wyratowała 234 podróżnych. 
24 chińczyków zżatonęło, 12-tu korsarzy 
wzięto do niewoli, 


Dyrektor sowieckiej 
drukarni 


rozpowszechniat niele- 
galną literaturę. 


Moskwa, 23 października. 

GPU moskiewskie aresztowało dy 
rektora naczelnego centralnej sowiec- 
kiej drukarni państwowej Fiszelewa, A- 
resztowanie nastąpiło wskutek stwier- 
dzenia udziału Fiszelewa w rozpow- 
szechnianiu nielegalnej liłeratury opo- 
zycyjnejj W GPU odmówił Fiszelew u- 
dzielenia jakichkolwiek wyjaśnień. 

Z Baku donoszą © wykluzreńiu z 
partii komunistycznej członka xom!tetu 
centralnego, wybitnego komunisty or: 
miańskiego S"rkisa. Wykluczenie nastą: 
piilu na podstawie uchwały azerbejdźań- 
skiej komunistycznej komisji kontrolu- 
jącej, którą stwierdziła, że Sarkis przy- 
był w pierwszych dniach października 
r.b,r.b. do Baku i usiłował zorganizować 
w tem mieście tajną grupę opozycyjaą. 
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= Mimo to sowi 


 Cziczerin nie znosi kobie 
__ Widok. spódnicy pobudza go wprosf do szału. 


ecki dygnitarz bardzo dba o swój 
wygląd zewnętrzny. 


We wszystkich kołach moskiewskich |nie wahacie się przed rozstrzeliwaniem 
mówiono mi wiele o p. Cziczerinie, — pi|i więzieniem ważnych przeciwnizów p0- 


sze p, Geo London w „Le Journal” — |litycznych. 


lecz ci nawet, którzy go najwięcej podzi 
wiają, nie omieszkują żartować 
rych właściwości jego charakteru. 


Skromnie, a nawet nędznie ubrany, 

p. Cziczerin zdradza jednak niemniej 

-gust dla wszelkiego splendoru i pięknych 

= mundurów, który przypomina fantazję i 

|. pbogectwa unilormowe na dworze cesh- 

w rza Wilhelma II. Jeżeli np, p. Cziczerin 

proszony jest na obiad dyplomatyczny, 

= to udaje się tam najczęściej w paradnym 

= umiformie jeneralskim, w imponującym 

=  czaku. Lub gdy uczestniczy w zebraniu 

Æ partji, to wzbudza sensację swym unifor- 

= "mem wśród wszystkich towarzyszy przy 
branych w bluzy robotnicze. 


Pewnego dnia zjawił się w wspania- 
tym stroju kaukaskim. Francuscy komu- 
niści, obecni na tem zebraniu, byli nie- | 
mile zdziwieni tym przepychem. 


ó Znana jest niechęć do kobiet p, Czi- 
| czerina, który jest starym kawalerem, 
J Przybiera ona niekiedy formy bardzo 
ostre. Widok spódnicy na korytarzach 
ministerstwa spraw zagranisznych po- | 
budza wprost do szału tego skądinąd tak 


= uprzejmego człowieka, który z  listył 

"swych współpracowników wykreślił | 
{ wszystkie przedstawicielki płci pięknej., 
i Zażarty pracownik, lubi jednak mu- | 


zykę i gra na fortepianie, Lecz gra jedy- 
nie przy zamkniętych drzwiach. Jedynie 
b R. orinskij, jego mistrz ceremcnji i kil- 
u bardziej zaufanych sekretarzy dostą- 
piło zaszczytu usłyszenia go grającego. | 


Niczego tak nie lubi, jak nocną robo- ; 

tę. Najchętniej też w środku nocy przyj- 

| muje odwiedzających. O 1-ej też godzi- 

| mie w nocy dwukrotnie przekroczyłem | 

próg jego gabinetu, A aby móc go prze- 

kroczyć, musi ustąpić miejsca żołnierz, 

prawdziwy posąg żyjący, który pełni 
straż przy tym dygnitarzu Sowietów. 


Komisarz ludowy był doxładnie ob- 
znajomiony z najmniej ważnymi szczegó 
łami naszego życia politycznego i spułe- 
cznego, naszego ruchu literackiego i gdy 
za jednym zamachem zapytał się o zdro | 
wie p. Poincarego i swego towarzysza, 
eksportera komunistycznego w Pazyżu, | 

ndre Berthou, to zestawienie tych 
= dwóch nazwisk wydało mi się nieoczeki 
wanie. 


P. Cziczerin zauważył, że utworzyło 
się w Rosji nowe towarzystwo aktywne, 
realistyczne: 

FE Skończyło się już raz na zawsze z; 
| rostanami idealistami i marzycielami, oi 
| których mówi p. Paleologue w swych pa 
| miętnikach, Oczywiście z początwiem 


popełniano nadużycia i można było właś ;? 


| nie stwierdzić pewne rozluźnienie oby- 
| /czajów. Jest to, co Niemcy nazywali 
„Sturm und Drang Periode", Cóż van 
chce Rzeka tak odrazu nie wraca do 
swego koryta. Pomyśl pan o rewolucji 
| francuskiej, Był w niej i Danton i Ro- 
%espierre. 
Na to odpowiedziałem: 


— Tak, lecz jesteśmy w r. 1927, a 
opinja publiczna francuska burzy się, że 


TTE TW ZER TIE 


Doniosła zdobycz nauki 


w walce ze straszną chorobą 
raka, 


Właściciel hamburskiego laborator- 
jum chemicznego „Ringeld i Co“ wyna- 
lazł nowy sposób diagnozy raka. 

Nówa metoda możiia w ciągu paru 
minut stwierdzić chorobę raka nawet w 
stadin poczaątkowem zapomoca odpo- 
wiedniej analizy krwi. 

(Największą przeszkodą w zwalczaniu zwy- 
rodnień rakowatych iest trudność ustalenia cho- 
j roby, zwłaszcza, jeżeli cierpicniem tem dotknię- 
f te są narządy wewnętrzne, Diagnoza ścisła mo- 
żliwa była dopiero w takiem stadium procesu 
| chorobowego, kiędy ratunek by! bardzo proble- 

s 
w 


<7 em. mem ef m T OZ 


matyczny. Dlatego też możność wykrycia cho- 
roby w stadjum początkowem stanowi niezmżer= 
nie doniosłą zdobycz sztuki lekarskiej), 


P. Cziczerin zrobił wówczas ruch, 


2 niektó | który mniej-więcej oznaczał: „Niczewo” 
a który fizupelniło to zdanie; 


Trzeba abyśmy 


— Primum viverel 


się bronili. Zniszczyliśmy stare systemv 
oligarchji i policji. 
burżuazja były jakby podporami tego sy- 


Pay ia!) 


Caryzm, szlachta, 


_ EXPRESS .NIEDZIELN 


Y 


J 


stemu, który zniszczyliśmy. Lecz emig- 
ranci są to ludzie, którzy niczego się nie 
nauczyli, ani nie zapomnieli, 

Pożegnanie jego nie było pozbawione 
wdzięku, Komunista na codzień potrafił 
okazać się człowiekiem światowym. 
Strażnik-posąg usunał się automatycznie 
Na dworze Świtało. Dwóch  zapóźnio= 


nych przechodniów ciekawie patrzyło w 
oświetlone okna 


f, LN 


p. Cziczerina, 
T Tę Se E ET. AE A Aie 


Z powodu przybycia do Francji t zw. „legionu amerykańskiego“ premier Poin- 
care w towarzystwie amerykańskiego gen. Pershinga, oraz francuskich i ame- 
rykańskich oficerów, uda! sie ua cmentarz w Verdun. — Na dolnym zdięciu wi- 


dzimy gen. Persi 


EZ 
a) 
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inga, adczytująacego mowe. 
XSW WRECZ TRN 


Potęga ogłoszenia gazetowego. 


Ma należyte zrozumienie w Ameryce. 


Każdy fabrykant, każdy kupiec, każ- 
dy przedsiębiorca musi znalęźć odbiorcę 
na swoje produkty. Beż reklamy trudno 
sobie wyobrazić współczesne życie go- 
spodarcze, Amerykanie. którzy jak Wia- 
donio, są mistrzami w reklamie. uważają 
jednak, źe imserat w poczytwym dzini- 
ku jest zawsze bardziej Skuiecziryjm 
środkiem reklatny, aniżeli nawet rekla- 
ma świetlna, radiowa lub kinowa. 

Amerykański kupiec, dlbóo amerykań 
ski bussinesman przywykł ouiaszać sje 
tak wielkiemi głoskami, że przeglądając 
europejskie dzienniki, potrząsa scepty- 
cznie głową na widok małych stosunkó- 
wo ogłoszeń. 


lnseraty nie są mimo tego w Ameryce 
tamie. Stronici ogłoszeń w „New Jork 
Times" kosztuje od 12 tys. do 20 tys. do- 
larów. Tak wysoka cena nie przeszka- 
dza temi, że Same 
dwie strony auońsami, a 18 stron poświę- 
cobycł: jest pośredi'etwu pracy. 
kównicz wielkie czasopisma ; tygo- 
ćuiki małą dział inseratowy rozwinięty 
do rozmiarów oła Europy zupełnie nic- 
źznarych. y 
Wystarczy paprzykład stwierdzić, że 
iedno jedvne biuro ogłoszeniowe w prze= 
ciagu jednego roku od 62 firm dostarczy- 
|: inseratów za 20 į pół miliona dola- 
rów. 


teatry wypełniają. 


t. | Oszustwa Żywego 


trupa. 


Ludzie, którzy pomogli 
mu „umrzeć“ 


stanęli przed kratka- 
mi sądowemi. 


Zarządzający dobrami  położonemi 
pod Lipskiem p. Mucher został w lipcu 
ubiegłego roku skazany za jakieś sprze- 
niewierzenie na półtora roku więzienia 
w Dessau zaś również za jakieś ciemne 
sprawki oczekiwało go także 5 mies:ęcy 
ścisłej samotności, Jednakże sąd uznał 
za możliwe odłożyć mu te kary na pe- 
wien czas za złożeniem 6000 marek kanu 


cji. — 

Za pośrednictwem swego adwokata 
p. Mucher czynił usilne starania » odda 
enie na jaknajdłuższy czas tej czary go 
ryczy. 

Jednakże 27 grudnia 1926 roku upły= 
nął ostateczny termin i winowajca miał 
się stawić dla odpokutowania swych grze 
chów. Daremnie jednak dnia tego jak i 
następnych kłucznik więzienia w Lip- 
sku oczekiwał na zapowiedzianego pen- 
sjonarjusza. Zamiast p. Muchera nadesz- 
ło urzędowe zaświadczenie o jego nagłej 
śmierci, 

P. Mucher umarł na udar sercowy, 
zawiadamiała o tem jego gospodyni, za- 
łączając do listu wymagany papier opa- 
trzony właściwemi podpisami i pieczę. 
ciami, 

Obecnie dopiero zmarły na apoplek- 
sję p. Mucher stanął zdrowy jak rybka 
przed sądem w Lipsku. Żywego niebosz- 
czyka w rok blisko po śmierci zadenun- 
cjowali dwaj jego wspólnicy, którzy mu 
sporządzili zejścia z wszystkimi po- 
trzebnemi detalami, a zadenuncjawali go 
dlatego że p. Mucher przyzwyczajony 
widocznie za życia do samych oszustw, 
orżnął ich także już po „śmierci” nie wy 
płaciwszy im przyrzeczonej sumy, 

Pośmiertny swój żywot pędzić będzie 
p. Mucher przez 2 lała i 3 miesiące w 
więzieniu, poczem zdrodzony na nowo 
do życia, będzie mógł prowadzić dalej 
swe interesy, Obadwaj jego wspólnicy 
za ułatwienie mu śmierci skazani zostali 
na 6 miesięcy. 


Arabscy r”"usie 


porwali dwie młode 


francuzki. 


Przed kilku dniami w Marokku arab 
scy bandyci porwali dwie córki francus- 
kiej rodziny Arnauldów, Władzom udało 
się wpaść na ślad porwanych dziewcząt. 
Stwierdzono, że żyją one jeszcze i są 
trzymane w niewoli przez jedno z pow- 
stańczych plemion, Wysłano tedy od- 
dział wojskowy, złożony z 3 tysięcy żoł- 
nierzy przeciwko bandytom, 


Państwo Arnauld z jedną ze znajo- 
mych pań i obiema córkami odbywali 
właśnie wycieczkę automobilem, kiedy 
trzech rabusiów arabskich zatrzymało 
auto, Bandyci zażądali od pasażerów au 
ta pieniędzy, a gdy ich nie otrzymali, za 
częli gwałtownie osetrzeliwać samo. 
chód. 

Arnaukdowie zostali na miejscu zabi- 
ci. Towarzysząca im dama wpadła w rę- 
ce bandytów, którzy ją zasztyletowali. 
Obie młode dziewczyny zostały zaś 
przez bandytów uprowadzone, 


Rodzina dyktatora Meksy= 
ku w opresjach. 


W pobliżu miasta Sam Louis Peteci 
w Meksyku dokonano Śmiałego napadu 
bamdyckiego na pociąg, w którym jecha: 
łą rodzina prezydenta Callesa. 

Bandyci wysadzili dynamitem tot 
kolejowy ostrzeliwaj! pociąg ogniem ka- 
abimów, przyczem zabito 8 pasażerów 
a raono kfikunastu. Łupem bandytów 
padło 50.000 dołarów. Z rodziny prezy- 
denta Callesa nikt mie odniósł szwanku 

Bandyci uciekli bez przeszkody. 

Drugi napad bandychi wydarzył sis 
pod Nayarfi, gdzie uzbrojona bandą ná- 
radła na transport pieniędzy, komwojo- 
weny mzez. żołnierzy. Bandyci zabili 4 
strażników, zrabowali worek pocztowy 
i kika tysięcy dolarów, 


— Czy pan zauważył, że jest brak 
gotówki na m eście?... 

— Tak... Wczoraj chciałem am 
100 złotych i patrzę — nie maá 
złotych... 


ienić 


wyrodaialy gama 


a następnie ją za 
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=- Dlaczegoś oddała swój nowy ka- 
pelusz służącej? > j 
— Bo sąsiadka moja kupiła sobie 


stu |taki sam kapelusz... 


zniekształcić. 


zwł -otia dawn 


mordował i zwłoki jej bestjalsko 


„On jest mój!..* . 


10 —m—m—>>— 


„Tajemnicza żona“ 


pobiła „prawdziwą 


żonę*—i uciekła. 


Łódź, 23 październi!a, 

Niezwykłe tło miała awantura w ied- 
nej z restauracji przy ulicy Dąbrowskiej. 

W lokalu tym bawili się wczoraj we- 
soło p. Stanisław Sobolak, jego żona i 
siostra, Gdy około godziny li-ej mieli 
już zamiar uregulować rachunek, w re- 
stauracji zjaw.ła się nagle młoda ciewia- 
sta, która zauważywszy pana S. zawo- 
łała: 

— Więc znów mnie zdradzasz, mę- 
ny Czy myślisz, że ci to gładko uje 
zię 

— Ależ przepraszam, przecież my 
się zupełnie nie znamy — s«rzyxwnął 
zdziwiony pan S. który stanął, jak wry- 


Sad skazał go na bezterminowe ciężkie więzienie. 


"Łódź, 23 października. 

Ohydńy mord seksualry dokonany 
w Turku przez wędrownego garncarza, 
Ferdymańta Grymnga, zamieszkałego w 
Łodzi przy Wiky Franciszkańskiej, Wy- 
wołał wielkie poruszenie w. miasteczku. 

Gryning state objeźdźał wojewódz- 
two łódzkie, sprzedająć i reperitiąc gaiti 
ki. Pewnego dita zgłosił się do pańii Ma= 
tii Eretmowej, zamieszkałej w Turku. 
Młoda kobieta miała dlań dużo roboty, 
której nie zdołał wykończyć w ciągu 
dina, tò też pozwoliła mu przenocować. 

Nazajutrz w godzinach po południo- | 
wych opuścił jej mieszkanię, Równto- | 
cześnie zginęła siedmioletnia córeczka 
pani Eremowej, której przez całą noc 
mimo usinych poszukiwań nie zdołano 
aUszukać. 

Dopiero nazajutrz w wódzinach po- 
ratimych ña szosie za m w przodow- 
pik phoi znalazł w. -a dziewczynni 
w bestialski sposób zniekształcone. 

Obdukoja. lekarska wykazała, iż zo- 
stąła ona zgwałcona, poczemi zamordo- 
wato ją kliku ciosami zadanemi 7 Szyję 
nożyczkatni, które <zmależiono na micj- 
sën zbrodni, 

Ponieważ kilika osób wieczorem wi- 
dziaol na szosie Eremową w towarzy- 
stwie wędrowńiego garńcarza, wdrożo- 
ną ża mMm pościg, zawiadamiając 0 imor- 
dzie łódzkie władzę śledcze. 

Okazało się, iż Gryning wrócił do 

i. 

Garttcarz w tym czasie dobrze zara- 
biał | bawił się wesało, trwoniąc pienia- 
dze w knajpacli. 

Gdy go ujęto w jednej z restauracji 
na Bałutach, próbował zbiec. 

Zeznania świadków ustaliły jednak 
niezbicie jego wimę. - 

Słyszańó bowiem, że namawiał 
dziewczynkę, by udała się ż nim za mias 
sto obieciijąc, że jej kupi cukierki, 

Mieszkańcy domku, znajdując go się 
przy szosie słyszeli W nocy krzyki dzie= 


Nasz reporter zano- 
towa”, że: 
Łódź, 23 października. 

Nikunka Stanisława, zam. przy ulicy 
Wiznera ńr, 35 skradia 9 szpulęk przę- 
dzy z fabryki Desermóntta przy u! cy 
Wólczańskiej nr. 219, Wartość skradzio 
nej przędzy narazie nienstalona. 

Gross zam. przy ulicy  Włodzimisr- 
wiej 34 dokonał kradzieży drzewek tui 
z ementarza wojskowego w Nowo-Sal- 
le na sumę 100 złotych, * 

Neuieid Esterze, zam. przy ul, Kon, 


cka. Po pewnym czasię ujrzeli sylwetkę 
niężczyzny, uciekającego <shyłkłem w 
kierwri m lasu. | i 

Wedlug põòdanégo przez nich ryso- 
pisu nie wegało wątpliwości, że był to 
garncarz, Okazało się zresztą, Że marzę- 
dzie mordu, tiożyczki znalezione tia szo- 
sie, były jego własnością. 
Gryning, znałazłszy się przed sądem, nie 


Iie i -nazwisko 


Adres 


KUPON No4. 


z dnia 23 października 1927 r. 


jj Eitin 


przyznał się również do zbrodni i twier- 
dził, że natychmiast po ukorczeniit pra- 
cy u p. Eremowej, udał sig do 79 
wiadkowie zeznawali jednak na 

niekorzyść oskarżonemo. 

| Sąd kaliski po całodzienmej rożpra- 
wie skazał go na bezterminowe, ciężkie 
więzienie. Wyrok den zatwierdził sąd 
apelacyjny, 


[A 


Wyciąć i 12 kolejnych kuponów wrzecić w zamkniętej kopercie dn, 31 
paździefnika r b, do skrzynki redakc, „Expressu” (Piotrkowska 49 » podw 


Wyroc 


ny sym 


po opuszczeniu więzienia nieludzko obił ojca-staruszka, 


Łódź, 23 października. 

W nieludzki sposób pastwił się nad 
swym staruszkiem ojcem Stanisław Jot 
dan. 

Staruseżk nie mogąc znieść ciągłych 
tortur zwrócił się wreszcie do policji 
Młodzieniec, pociągnięty do odpow'e- 
dzialności karnej, znalazł się przed są- 
dem, który skazał go na 6 miesięcy w.ę- 
zienia, Wczoraj właśnie Stanisława wy- 
puszczóno na wolność po odsiedzeniu 
wyzhaczonej katy, | 

Wprost z więzieńła udał się dó bita 
postanawiając zemścić się na nim za za- 
meldowanie w policji. 


| Za wyszukanie odpowiedniego locum 


ty, nie rozumiejąc e co chodzi aieznajo- 
mej, 

Pani Sobolakowa, broniąć swego mę 
ża, któremu z niewiadomych powodów 
zarzucono wielożeństwo, rzuciła w nież 
najomą kufel do piwa. 

„Tajemnicza żona” uniknęła ciosu 
podskoczyła do przeciwniczki 

— On jest mój! — zawołała — żad:: 
siła ludzka mi gó nie wydrze, 

P, Sobolak widząc, że nieznajoma 
niema żańidru zrezygnować z śswyci 
całkiem nieuzasadnionych pretensji, po- 
biegł po policję. 

W międzyczasie „nieznana żona” p; 
biła do krwi panią Sobolakową i ziei! 
w niewiadomym kierunki 
STER ZST PWT APAROWESERROZ TREN 


Sfrzec się pośredników 
mieszkaniowyci:! 


Pani Minerska zayłaciia 
za doświadczenie 
400 złotych. 


Łódź, 23 października, 
Pani Minerska, zamieszkał» w Mia- 
now.e pod Łodzią, postanowiia brzegro- 
wadzić się do naszego miasta. Nie mogąc 
znależć dwupokojowego mieszkania, zde 
cydowała się skorzystać z usług niejakie 
zgo Stolarskiego, który się jej przedsta» 

wił, jako pośrednik mieszkaniowy. ` 


zażądał 400 złotych. 

P. Minerska wpłaciła mu  natych- 
miast żądaną sumę, poczem wspólnie it- 
dali się do Łodzi. 

Pośrednk po drodze reklamował w 
iście amerykański sposób jakieś miesz- 
kanko przy Bałuckim Pynku. 

Gdy wsiedli w tramwaj, idący w kie» 
runku bałuckiej dzielnicy, Stolarski poe 
został ha peronie oświadczając klijentce 
że chce wypalić papierosa. Ao. 

o tpływie kilku minut p. Minerss4 

zauważyła, że wyskoczył z wagonu. 

sżczęła alarm wółając, że wyłudził od 
niej 400 złotych. 

Konduktor natychmiast 
tramwaj, 

Pogoń za osżustem  mieszkaniowyn 
nie przyniosła żadnego rezultata, 


Kradzież 
w Tomaszowskie; tabry= 


ce sztucznego jedwab u. 


Łódź, 23 października, 
W dniu wczórajszym zawiadomiono 


wstrzymał 


Ujrzawszy syna domyślił się, iż przy- |Policję o większej kradzieży dokonanej 


|szedł doń z wrog.mi zamiarami, to też u- 


siłował zbiec. 
`- Stanisław przytrzymał go w drzwiach 
i powalił na ziemię, 
— Teraż RMA potachuję się z tõ- 
bą — zawołał. 


Staruszek począł wzywać pomocy. 


Nim nadbiegli sąsiedzi,  zaalarmowani 
krzykami, wytodny synalek zadał ojcu 
kilka ciosów laską które pozbawiły go 
ptżytomności, |. 

Dotiliwie pobitemu udzielło pomo» 
cy pogotowie ratunkowe. 

Stanisława ponownie aresztowano. 


Przy 


Z Warszawy donoszą: 

Porucznik żę pij marynarki han- 
dlowej, p. Piotr Bronisławski przyjechał 
przed paroma dniami z Gdyni do War- 
szawy, Oczywiście zaczął robić „bombę 
na całego”. 

Przechodząc ulicą Senalórską spol- 
kał mlutlką warszawiankę. Powiedziała, 
że ma na imie — Lila i, że osromnie lubi 


goda wilka morskiego | 


na stałym iądzie warszawskim. 


wik morski, po wypiciu kilkunastu kie- 
liszków wódki, doszedł do wniosku, iż 
|życie na stałym lądzie ma jednak swoi- 
sty urok. 
| Po deserze panna Lila, całując czule 
kawalera, rzekia: 

— Pozwól mi wyjść na chwilę do tē- 
teloru. 
| — Ależ owszem. 


w tomaszowskiej fabryce sztucznego je- 
dwabiu w Tomaszowie Wdrożcne dócho 
dzenie ujawniło sprawców kradzieży, 

yli to czterej robotnicy tej fabryki Wac 
ław Skowtoń, Ignacy Mokrogulski, Pa- 
weł Demel i Wiadysław Tomaszewski, 
których aresztowano. Większą część lu 
pu, w postaci towaru, odebrano. 


Cała rodzina 


zatruta się grzybami, 
Łódź, 23 października. 
. Cała rodzina Rajmanów Wapienna 8 
składająca się z czworga osób uległa 
wczoraj zatruciu grzybami, które spożyk 
na kolację. 

Sąsiedzi wezwali do nich pogotowie, 
którego lekarz udzielił wszystkim pomę- 
cy: 
Rajmanową, której stan budzi póważ 
niejsze obawy, przewieziono do szpitala 


Zamach szmobójfczy. 
„Łódź, 23 października, 
W mieszkamiu  brży ulicy Prusa 24 


lantynowskiej nr. 47 skradziono z mie- towarzystwo dzielnych matyńarzy, 


kania różnej garderoby, wartości 180) 
stych, 

Prochowski Oskar, wożń ca, tez sla-| 
jo miejsca zamieszkania skradł przy 
iwożeniu 2500 cegieł, waztości 250 zł 
ych z cegielni Kaczmarka. zam. ptzy 

ulicy Glinianej nt. 13. 


. 


Porzla | nie wróciła, Po długiem OCże |tarsna! się na życie Juluitsz Lelmar, wy- 
Rożczulsny tem oświadczeniem ofi. |k waniu, pan Piotr stwierdził ż najwyż- pijając większą dozę iodyny. Rozpaczli- 
cér zaprówił panienkę do restauramji hos szem oburzenieni, „że partnerka żabrala wy krok młodzieńca był spowodowany 
telu Polskiego gdze zajęli oddzielny gro MU portfel. Narobil oczywiście -qwaitu, | ciężką sytuacja material 14, 
binet, f s | ale' poniewczasie. Wezwano doń pośstewie kasy cho- 
Dziewaszka miała sukienkę  kdióru, W konsicariacie spisano o wypadku |rych, które po udzieleniu perwszej pe- 
lila, pończoszki leż lila, co znakomócło wotckółb Policja poszukuje niegrzecznej |mocy w stanie ciężkim przewiozło go ©" 
barmoa'zowało z jej imieniem. Miody Lili. szpitala w Radogoszczu. 


|: 


wer. 


EXPRE: 


Ona: W tym roku mamy straszne 
powodzie... I 

On: Tak, ale niech sobie pani przy- 
pomni, że w roku 1890 były jeszcze 
większe... 
Ona: 


Mój panie, pan mnie obraża!. 


Interes. 
Godzina 2-ga w nocy. Ciemna, pusta 


uliczka na Bałutach. Gołdsztaju wraca. 


domu. Nagle na zakręcie: 

— Stój! Rece do góry l.. 

Bandyta. Ciemna lufa rewotweru pæ- 
trzy wprost na Gokisztajna. 

Pieniądze albo śmierć!... 

Goldsztajn nie jest bynajmmiej prze- 
rażony. Nawet nie drgnął. - 

— Panie ro e zwraca się do 
bandyty — Widzę, że pan potrzebuje go- 
łówki.. Może zrobimy imteres?.. He pa- 
sa kosztuje ta zabawka? 

— Jaka zabawka? — pyta zacieka- 


miżony bandyta. 
a 
Sto złotych... 
SIE Dak pann trzysta- Zgoda ?.. 
> +i Bandyta odpowiada bez watanta: 
t; —Trzysta złotych?., Jazda, zgoda!... 


Gokdsztajn wyjmuje z portfelu trzy- 
sta złotych i bandyta wręcza mu rewoł- 


Dowidzerńa paru... — żegna się 
PROD T TE 
Gołdsztajn kieruje w jego stronę lufę 
jewolweru i krzyczy: 
— Hałt!.. Dawaj trzysta złotych z po- 
wrotem l.. 

arz uśmiechnął się. 

— Śmierć albo pieniądze! — krzyczy 
Gołdsztajn. ` 

Zbrodniarz nie rusza Się z miejsca. 

— Liczę do trzech!.. — krzyczy Gold 
rakajn. — Dawaj «pan pieniądze, bo w 
przeciwnym razie strzelam |... 
epep nie drgnął nawet. 

— Raz... 

Gotdsztajn celuje. Serce mu wali 
młotem. Nie może się zdocydować, czy 
zabić człowieka. 

— Dwa... 
|! Zbrodniarz mie rusza się z miejsca. 
Uśmiecha się tylko spokojnie. Goldsztajn 
zdecydował się pociągnąć za cygiel. 

z= Panie, jak iestem (ioldsztajn, za- 
bewwniam pana że będę strzelał... Ostat- 

ma chwila... Uważaj pan.. Zaczynam od 
początku: raz, dwa.. Daje pan te trzy- 
sta ałotych?... Woli pan śmierć niż od- 
dać 300 złotych?.. No, zadaj pan!.. Dia- 
zego pan wie nie mówi?.. Daje pan te 
310 złotych? 

— Nie... — odpowiada zbrodniarz. 

—— |] mie boi się pan tego rewolweru? 

=- Nie... 

— Dlaczego? 

— Bo tam wcale niema Kuli... 

To rzekłszy, uśmiechnał się raz 
ws;cze i odszedł niknąć w gęstej po- 

nmloce... Wi, 
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Dierfa M5-letniggo ucznia na posade kafa. 


jest jaskrawym dowodem de. 
generacji naszej młocizieży. 


Łódź, 23 października. 

W swoim czasie ministerstwo spra- 
wiedliwości wprowadziło doniosłą ino- 
wację w dziedzinie wykonywania wy- 
roków Śmierci. Miast wojska, które do- 
tychczas wyroki te wykonywało, usta- 
nowiony został urząd kata, którego za- 
daniem jest wysyłanie delikwentów na 
tamten świat przy pomocy  naoliwio- 
nego stryczka. 


Dla ilustracji naszych stosunków 


17) = 
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— Nie chce mi się wierzyć, że ta 


charakterystyczny jest wysoce fakt, że|ków Śmierci przez powieszenie prawie 


na posadę jednego kata 


wpłwnęło w|że raptownie się zmniejszyła, Siłą rze- 


swoim czasie aż kilkanaście ofert. Jed-|czy zmniejszyły się również i dochody 


ną z pośród nich wyróżniono i nowy katj kata. 


W związku z tem coraz częściej 


kryjący się pod pseudonimem „Macie-| przedostawać się zaczęły do opinii pt 


jewski* objął urzędowanie. 
Nie można jednak powiedzieć, aby 
p. Macieiewski urodził się pod dobrą 


gwiazdą. Niewytłomaczonym bowiem 
zbiegiem okoliczności z chwilą ustano- 
wienia katowskiego urzędu ilość wyro- 
ED ASE PEE ED 


depesza, nadana przez telegraf bez dru- 


tu przeszła przez Atlantyk... Atrament jest jeszcze mokry... 
— No, tak.. Bo ona przeszła przez ocean... 


Przed południem 


pochowała ojca, 


który popołudniu spacerował po ulicy. 
fdurzenig dziwne, choć nie ze Spirytyzmem 


memaljące 


Pani Browm, mieszkanka Londynu, 
miała osobliwe przeżycie, którę w pier- 
wszej chwili przeraziło ją, ale potem 
znalazło zupełnie proste | niewinne wy- 
jaśuienie. Mianowicie p. Brown pewnego 
dnia przed południem pochowała na lon- 
dyńskim -cmentarzu swego ojca, który 
został na ulicy przejechany przez auto 
i zmarł wskutek doznanych obrażeń. Po 
połudmiu 14-letni syn p. Brown przy- 
szedł do domu rzekł: i 

— Niech mama zgadnie, kogo ja na 
uficy spotkałem? — dziadka!... 

Matka oburzyła się i zgromiła syna, 
sądząc, że pozwala sobie na takie nieod- 
powiednie żarty, ale chłopiec upierał się 
przytem, że istotnie widział dziadka na 


— Ja się także ogromnie zdziwiłem 
— opowiada? chłopiec — į zawołałem: 
„A cóż dziadzio tutaj robi? ‘Przecież 
myśmy dzisiaj dziadzia pochowali“. A 
dziadek odpowiedział: „Nie gadaj 
glupstw“ | dał mî pieniędzy į prosił mnie, 
abym co tygodnia przychodził na to sa- 
mo miejsce, gdzie go dzisiaj spotkałem 
i opowiadałem mu, jak się nam powodzi. 

Teraz pani Brown już sama nie wie- 
działa co o tem ma myśleć. 

Człówiek, którego pochowano po wy 
padku spędził w szpitalu trzy dni bez 
przytomności i zmarł zanim zdołano 
stwierdzić jego identyczność. Pam 
Brown na kiika dni przedtem posprze- 


spólnego. 


czała się ze swoim ojcem, który u niej 
mieszłkał i stary opuścił dom, nie mówiąc 
dokąd się udaje. 

Sądziła potem, że w zmarłym Ww Szpi- 
talu starcu rozpoznaje swego ojca, a 
gdy potem siostra jej, jak również jedna 
z przyjaciółek potwierdziły to rozpo- 
znanie, wydano p. Brown zwłoki i po- 
grzeb się odbył. «© 

A teraa nagle nieboszczyż spaceruje 
sobie po ulicach i rozmawia najspokoj- 
niej z wnuczkiem, Skoro chłopiec obsta- 
wał przy swojem twierdzeniu, w umy- 
śle p. Brown zrodziły się pewne wątpli- 
wości czy istotnie nieboszczyk, któremu 
sprawiła pogrzeb, był jej ojcem. 

Postanowiła się tedy osobiście prze- 
konać o słuszmości opowiadania syna į u- 
dała się w oznaczonym czasie na miej- 
sce, gdzie miał się pojawić dziadek i rze- 
czywiście zobaczyła swego ojca żywe- 
go i zdrowego. 

Okazało się, że to nie jego przelecha- 
ło auto i że nię był wogóle w żadnym 
szpitalu Nie chciał się tylko przyznać 
gdzie mieszka, ponieważ utrzymywał, 
że jedynie żyjąc w saimotności można 
się czuć szczęśliwym. 

Pani Brown uczuła się wprawdzie 
bardzo zadowoloną, ale nie pozostało jej 
nie junego jak udać się do policji i opo- 
więdzieć, że sprawiła pogrzeb nie swo- 
jemu ojcu. ale zupełni e ohcemu niezna- 
nemu jej człowiekowi. 


Samobójstwo 100-lefniej staruszki. 


W ostatnim liście pisała, że ma już dość życia. 


Dzienniki w ęgierskie przynoszą wia 
domość, że staruszka, licząca lat. 100, 
nazwiskiem Betti Boltz, zamieszkała w 
Aradzie, targnęła się na swoje Życie. 
Przed wykonaniem 
czego napisała list, w którym 
Cza, że ma dosyć życia i że nie chcę być 


zamachu samobój-| woli, 
oświad-| siach. 


świętną, czarną suknię, rozsypała po 
łóżku kwiaty, a potem położyła się i 
nożem kucheńnym rozcięła sobie tętnice 
lewej ręki. Miała jeszcze na tyle Siły i 
aby skrzyżować ręce na pier- 


Krewni, gdy weśzii do pokoju. ujrzeli 


dłużej ciężarem krewnych, którzy ją żyj że staruszka leży w kałuży krwi wśród 


wią z łaski. 

Przez trzy dni przed krytycznym 
dniem staruszka, zwana powszechnie 
„ciotką Betti modlila się bez przerwy 
w dzień i w nocy. W dniu zamachu sā- 


kwiatów i mdłego biasku dopalaje tcych 
się świćc. Sądzono, że już 
ale zawezwany lekarz stwierdzi, że stu 
letnia desperatku daje jeszcze znaki ży- 
cia. Kiedy przywrócono jej przytoin- 


blicznej wieści o tem, jakoby p. Macie- 
jewski zamierzał zrzec się swego u- 
rzędu. 


Kat w Polsce, jak zresztą we wszy- 
stkich państwach cywilizowanych jest 
urzędnikiem państwowym powołanym 
do egzekwowania wymiaru sprawiedli- 
wości. Mimo to jednak, nie chcąc prze 
niewierzać się szczerości, trudno stwier 
dzić, aby zawód ten był sympatyczny. 
Sam bowiem fakt tracenia kogoś. bez 
względu na to, jaka towarzyszy temu 
intencja, jest czynnością, do której lu- 
dzie odnoszą się conajmniej z odrazą... 


Ludzie, którzy podczas rozprawy są- 
dowej nie znajdują dla skazańca słów 
potępienia, po wydaniu nań wyroku 
śmierci, poczynają go nagie żałować. 
Ludzie zaś przyglądający się egzekucji 
prawie zawsze mają łzy w oczach. 


Nic więc dziwnego, że w tych wa- 
runkach człowiek puzbawiajątiy ska- 
zańca życia nie jest w oczach społe- 
czeńistwa jednostką milą i godną sza- 
curku. I dlatego właśnie godnym spe- 
cjalnego podkreślenia jest niezrozumia 
ły napozór fakt, że za wieść o rzekomej 
rezygnacji p. Maciejawskiego do mini- 
sterstwa sprawied' wsści wpłyjęło zno 
wu aż kilkanaście ofert nù posadę kata. 
A cc najciekawsze. że kandydaci ci na- 
zajem się licytu + zarówno pod wzelę 
dem płacy (in minus) jak i warunków 
swej pracy (in plus). 


Szczytem jednak wszystkiego jest 
oferta... 15-letniego ucznia z Wilna, któ 
ry reflektował narazie na posadę pomoce 
nika. Nad tym faktem trzeba się zasta- 
nowić gdyż mimowoli-nasuwa on sze- 
reg przykrych refleksji. Przedewszyst- 
kiem więc odsłania on nam nieco kulisy 
moralnej struktury naszej młodzieży 
szkolnej, która, jak-w tym wypadku, 
miast gramatyki woli... wieszać ska- 
zańców. 


Ani na chwilę nie przypuszczamy, 
aby piętnastoletni uczeń gimnazjalny 
składając tę niestychaną ofertę kierował 
się czemś w rodzaju poświęcenia dla 
walki z przestępczością lub służbą dla 
państwa. Nie. Nie chodzi mu zapewne 
również o żadne przygody, ani wraże- 
nia przyrodzone każdemu człowiekowi 
w wieku młodzieńczym. Podobał mu 
się poprostu zawód katowski. 


I tu właśnie tkwi rdzeń tej strasznej 
prawdy, której nie wolno ukrywać, a 
którą wywiec trzeba na forum publicz 
ne, jako najstraszniejszą pozostałość 
wielkiej wojny, jako krwawą psychozę, 
która wżarła się w dusze naszych naj- 
młodszych i która zdeprawowała ich 
mózgi. Winę za ten stan rzeczy ponosi 
w pierwszym rzędzie samo społeczeń- 
stwo, którego metody wychowawcze 
daleko odbiegły od współczesnych wymo 
gów życia. Winni są również ci, któ- 
rzy iuż na szkolnych ławach nakazują 
dzieciakom nienawidzieć „socjalistów 
„sanatorów* i Piłsudskiego, którzy 
wciągają ich w podziemia politycznej 
walki wbrew podstawowym zasadom 
pedagogii i wychowania. Miast ary- 


nie  Żyje.| tnetyki i łaciny uczą ich nienawiści. A 


przecicż nienawiść jest zazwyczaj 
wstępem- do zbrodni i zdziezenia. O tem 


mobójczego wyczekała aż krewni opu-| ność, zaczęła błagać lekarza w szpitalu niestety, nie wszyscy pamiętają, 


Sszczą mieszkanie, zapaliła dwie Świece 
i ustawiła ie po obu stronach łóżka. 
Następnie ubrała się w swoją od- 


do którego ją przewieziotio, aby iej po- 
zwolił spokojnie umrzeć. 


R Ant. W. 


dwa kinoteatry w Łodzi wysta »iają już 
za kilka dni 


„METROPOLIS”. 


nasięcie ciekawości towarzyszy oczeki- 
waniom premjery 


„METROPOLIE”. 


powodzenie na całym świecie śród nie- 
zliczonych tłumów publiczności zdobył 


„METROPOLIS“. 


wysiłki twórcze autorów, reżyserów, Af- 
tystów, techników stworzyły 


GH 


NAJWIĘKSZE 
NAJWIĘKSZE 
NAJWIĘKSZE 
NAJWIĘKSZE 


PRASA ZAGRANICZNA O „METROPOLIS*. 
„Krótko mówiąc. — film, jakiego jeszcze nie 

było i chyba już nie będzie, boć į wynalazczość 

ludzka ma swe granice.. „The Times“. 


łość techiiczną.. Reżyserz | wykonaw<ów wy- 

woływano nieustannie... * «Vośsische Zus“ 
„Takiej potęgi i rozimachu jeszcze tu nie wi- 

dzieliśmy.. . Musimy wyrazić hoto europejskie- 


„Nafbujniejsza fantazja ludzka nie mogłaby 
czegoś pięknieiszego wymarzyć... Słów mema, 
aby opisać zachwyt ołśnionej widowni..." 

„Le Matin". 

„Jest ta szczyt kunsztu reżyserskiego, tech- 
nicznego | aktorskiego.. Co chwila rozlegała się 
burza oklasków... * „i Messagero". 

„Coś zgoła niebywałego, przepotężnego i ar- 
cymonumentalnego.. Na eży kornie uchylić czo- 
ła przed tym oszałamiającym tryumiem genji- 
Aci „Berliner Tageblatt“. 

„Jest to film gigantyczny, film-olbrzym, jeśli 
chodzi o skałę, na jaką jest zakrojony į doskona= 


mu genjuszowi filmowenu Fryderykowi Lunto 
wi..." „ide New York Wordi 
„Lang przyzwyczaił nas już Go cudównyci: 
filmów, lecz to, czego tym razem dëkonal, prze- 
kracza nawet najśmielsze oczekiwania... 
„fhe Chicago Tribune”. 
„Czarodziej filmowy Lańxz, stworzył arcy- 
dzieło, pasujące go bezapelacyjnie na króla ré- 
żyserów filmowych...“ „Le Journal". 
„Debiutująca w głównej roli Marji, Brygida 
Helm, jest rzeczywiście rewelacją aktorstwa fii- 
mowego.. Samo jej spojni cie ma moc przeko-. 
„Neue Freie Presse". 


nywującego wyrazie" 


Kino-Teatr 
„IMIPERJ AL < 


Zawadzka róg Zachodniej 


Dui 1 dni 
następnych! 


w ROLACH 
GŁÓWNYCH 


WALKA o ZŁOTO i KOBIETĘ 


Wielki dramat życ owo-sensacyjąy w 8-iu aktach. Osnuty na tle życia i stosunków poszukiwaczy złota - 


Anna Nielsson i James Kirkwood. 


Rzecz dzieje się w Paryżu i kolonji afrykańskiej Rodezji. 


f H. CONWAY. i 


Usiedliśmy przy stole w zacisznym 
pokoiku hotelowym i zapaliliśmy cyga- 
TA. i 

— Napije się pan wina? — zapyta- 
łem mego gościa, i 

EE y 

Zadzwoniłem na kelnera, który przy- 
niósł nam z restauracji hotelowej flasz- 
kę świetnego szampana. Włoch był bar- 
dzo podniecony, 

— Słucham pana — nalegał — Zech 
ciej mi pan powiedzieć jaki związek ma 
pańska bytność u Cenerięśo z panną 

— Halina jest moją żoną... 

Efekt mych słów był niezwykły. Mój 
gość zerwał się z krzesła siny ze złości 

4 zaklął sstraszliwie, 

— Twoją żoną?! Kłamiesz, kłamiesz 

bezczelnie! 


— Proszę się uspokoić — rzexłem 
stanowczym tonem, 

—  Kłamiesz! — wołał  zaperzony 
wiochh. 


— Dosyć tego — krzyknąłem, uderza 


ZAGADKA KRWAWEJ NOCY 


Kryminalny romans spółczesny. 
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jąc pięścią w stół — Jeżeli nie przesia- 
niesz się pan awaniurować, wyrzucę cię 
jak psa za drzwi... 

Pohamował swoją śwałtowność z nie 
małym wysiłkiem. Sapiąc ze wzburzenia, 
odezwał się urywanym głosem: 

— Uniosłem się, przepraszam... 

— O ile pan chce, żebym z panem 
mówił jak z człowiekiem, poproszę sta- 
nowczo o zmianę taktyki, Nie jestem 
przyzwyczajony do podobnego trastowa 
nia spraw. 

Nic nie odpowiedział i wychylit 
szkiem dwa kieliszki wina. 

—. Czy Ceneri jest powiadomiony o 
małżeństwie pana! 

— Bezwzględnie. Był obecny na ślu- 
bie. 

We włochu znowu się coś zakotlowa 
ło. Wyciągnął w górę zaciśnięte pięści, 
wołając: 

— A to łotr ten Ceneri! 
Imgannatore! 

Po chwili, uspokojony już nieco. zwró 
cił się do mnie, 


du- 


Traditorel 


— Skoro już się wszystko stało, mc- 
ge tylko panu powinszować. Masz pan 
piękną żonę i znalazłeś w niej zapewne 
odpowiednią dla siebie towarzyszkę, 
— Dziękuję — odparłem powściąś- 
liwie. 
— Tak, tak — mruknął do siebie 
włoch, pociągając z kieliszka — Halina 
jest bardzo ładna i miła. 

— Czy to wszystko, co pana intere- 
sowało? — zapytałem. 
* — Tak jest... 

— Zechce pan w takim 
teraz udzielić wyjaśnień... 

— Owszem... Ceneri'ego niema obec 


razie mnie 


nie w Genewie:.. 


— A gdzie przebywa”? 
— Tego nie mogę panu powiedzieć, 
Za tydzień wróci... 


— Tajemnica? — zauważyłem ironi- 
cznie. w 
— Tajemnica... — odparł, marszcząc 


brwi — Mogę jeszcze to dla pana zrobić, 
iż zawiadomię doktora, że chcesz się z 
nim spotkać. 

— Proszę bardzo, 
Posiedział jeszcze k'ika 
czem pożegnał się i wyszedł 

Pozostawałem przez cały tydzień w 
niepewności. 

Zaczynałem się ohiwiać, że Ceneri 
aene T wilzieć siè ze mną, gdy 
wieszcie otrzymałem iist z lakonicznem 
dęw' esieniem: 

„Jeżeli życzy sobie pan zoba- 
czyć się ze mną, przyślę jutro o je- 


minut, po- 


denastej samochó i. | 

M. ©, 
Nazajutrz o godzinie 11-ej rzeczywić 

cię zajechała przed hotel elegancka limn 

zyna. Wsiadłem do niej o nic nie pyfa- 

jąc Szofer zawiózi mnie przed mały do- 


mek za miasto. Na pierwszem piętrze 


zastałem doktora, siedzącego przed sto=_ 
łem, zarzuconym gazetami- Gdy wszed= 
łem, podniósł się z ndejsca,  przywita i 


dość scerdecznie i podał nf krzesło, | 


— Słyszałem, że przyjechal pan de 
Genewy, bez żadnych wstępów. 


— Tak jest... EK 


— O0 co chodzi? 

— Pragnąłem panu zadać iclka py- 
tań, dotyczących mojej żony. 

—, Sądzę, że na niektóre z arch nie 
będę mógł dać panu odpowied, Pamię 
tasz zapewne, pod jakiemi warumkami, 
zgodziłem się zezwolić 
Haliną. 

— Dlaczego nie uprzedził mnie p: 
o jej chorobliwym stanie jej umysłu? 

— Widywałeś dość często Hakim 
przed ślubem... | 

— Więc cóż z tego? 

— Sądziłem więc, że nie było to dla 
ciebie żadną tajemnicą. A zreszłą nie 
uważam, by stan jej umysłu stanowił 
przeszkodę dla waszego pożycia małżeń: 
skiego. Żałuję, że zbyt późno. doznaliście 
w tym względzie zawodu. 

— Gdyby pan nie tait przed mną 
prawdy, nie miałbym do pana żadnych 
pretensji. Pea.) 


na ślub twój z o 


$ 
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Str. 6. 


Pruskie podręczniki 
propagują one monarchie Hohenzollernów w p 
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_ fi sieją nienawiść do wszystkich narodów Europy. 
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Jest rzeczą zupełnie zrozumłalą, że 
jo wojnie św'atowej musały posżcze= 
sólne państwa przystąpić do rewizji 
swych szkołnych podręczników nauki 
histor, 

Zwłaszcza było to konieczne tam, 
gdzie rumęły monarchje i powstały ře 
pubłki, Boć przece w tych państwach 
fałszowanie historii było jednym z „pe- 
dagogicznych* sposobów wpajania w do 


rastające generacje lojalności wobec dy- | 


nasti. Wszmk każdy z nas pamięta, jak 
to w szkołach każdego zaboru podręcz= 
nik historji był propagandą dynastyczną 
przepojony, a każdy eprzod z przeszłości 
sztucznie był dopasowany do wymo- 
gów „racji stanu“ danego dynasty. 

Ale również į niezależnię od wzglę- 
dów ną „umriłowaną dynastję* podręcz- 
niki tę fałszowały dzieje. Owiewa je bo- 
wiem duch zastoju, przeżarte były wste- 
cznictwem, nie dopuszczały do młodych 
głów śmieiszych myśli. 

To też kiedy wreszcie w r. 1918 runę- 


ły trony, usunięto zawalidrogi postępu i | dzi 


swobody — przystąpić można było w 
wielu pańswach do gruntownych reform 
w tak ważnej nauce historji, 
Zrobło to wiele państw a wyjątkiem 
— republikańskich Prus. Zdawać się po- 
winno, że tam gdzie „drill“ Hohenzoller= 
nowsłkj najbardziej zaciążył na szkolni- 
-&twie, reformy będą najwydatniejsze. 
Ależ gdzietam! Tam właśne najob- 
skurniej odbywa się tałszowame dzie- 
Xw już w szkołach, już ad usum tych, co 
uczą się praeszłości na ławie szkolnej. 
Właśnie jeden z nielicznych „praw- 
domówców** niemieck'ch — dr. Zygfryd 
Kawerau zwię się ten Śmiałek — wydał 
w Berlinie (nakładem księgarni Hensel i 
S-ka) książkę p. t „Denkschrfft fiber die 
deutschen Gesch'chts wid Lesebficher* 
zadał on sobie trud przeglądnięcia náj- 
ważniejszych podręczników szkolnych, 
po wojnie wydanych i obecnie będących 
w użyciu w szkołach pruskich | dobył 
Z nich szereg „kwiatków“, wyrastającej 
na ni wie IE y ikańsko - pruskiej peda- 


l» ! 
. Są to podręczniki, zatwierdzone i po- 
lecone do użytku przez pruskie władze 
szkolne; Oto kilka orzykładów. 


Przedewszystkiem ocena wartości | 


kulturalnej różnych narodów europej- 
skich. Pruskie podręczniki wszystkie in- 
me narody malują na czarno, natomiast 
swój j 
Zwłaszcza znęcają się 
lubością nad narodem francuskim | tak 
charakteryzuje irancuzów jeden z pod- 
ręczników; 


o „lch kultura duchowa jest powierż- 
_chowna; chorobą Francji to jej materja- 
- styczny światopogiąd.* 
`- Wielka rewolucja zostaje przedsta- 
"wione jake marny „bunt“ pospólstwa, J 
= dw w jednej z książek szkół- 
nyc; 
„Dzień 14 hpca jeszcze dziś corócz- 
mie franctzi obchodzą Jako „czyń wy 
zwołenia”*.. A wtedy tylko wypełzły na 
uice mordercze lusiynkty pospólstwa..* 
. Podczas wogry irancusko-niemieckiej 
1870/71 roku — tłumaczy jeden podręca» 
nk — francuz dokonak tyłko Jednego 


_ chwalebriego- czyta Było to pod Saar- | 


"briicken, kiedy trzy dywizje francuskie 
zostały użyte, by z pozycji odeprzeć je- 
den bataljon pruski... 
" Po tej wojnie — wyjaśnia podręcz= 
"nik — nznawali francuzi tytko jeden cel: 
„zniszczomńe mmsy Kermańskiej...* 

Ale istne orzje lałszu śwłeci pódręcz= 
nikatstwo szkolne pruskie, gdy mowa o 
ostatniej wojnie światowej. 

Niemcy były przed wojną niewiniąt= 
kami, barankami naiwnemi; natomiast 
wszyscy mm byli przeżarcł jadem niena- 


wiści, zazdrości, zemsty. Jeden ż podręt | 


'czników formułuje to tak: 
i „Wina rozpętania strasznych walk 
nie spada na Niemcy i Austrię, ale na ich 
wrogów, “którzy owładnięci namiętną 
żądzą zdobyczy, tćzticiem żemsty | zi 
(Irością gospodarczą. od 'wicłu lat prży- 
otowywali tę wojnę. * sA 
Niemcy wymisiły ~ sobię praciscie 


sl 


wnego czasu groźną rubryką w budże- 
| domo 


Przytoczyliśmy zaledwo kilka przy- 
kładów z książki d-ra Kawerau, a jest 
ich setki i to wielce charakterystycz- 
nych. I cóż dziwnego. że 2 młodzieży. 
już w szkole w takich tendencjach wy- 
chowanej, rośnie ganeracja, dła której 
nie sztandar republikański, a Ludendórit 
jest symbolem ? 


przez Belgję, która już od wtelu lat na- 
leżała do spisku. a nazew”atrz udawała, 
że jest zupełnie niewinna.“ 
W żadnym pruskim ogdręczniku nie- 
ma słowa o tem. że niemiecka armia 
erwsza rozpoczęła walkę gazową. 
rzeciwnie. w jednym jest stwłerdzone: 
„Nasj nieprzyjaciele poczęli posługiwać 
się trującemi gazami,“ 
ERER KWSFÓWIETOWTOWRZ A Z 


Tajemnice gabinetów piękności. | 


Rewizje wiadz sanitarnych położą kres występnym 
zabiegom kosmetycznym. 


W tej chwili np. cieszy się niezwykłem 
powodzeniem wstrzykiwanie w nos para 
finy, Zabieg ten ma wygładzać zmar- 
szczki. Tymczasem Ro już wypadki, 
że paráfiná dostała się do delikatnej żył- 
ki uroczej pacjentki, zatamowała krew i 
— lekkomyślny zabieg kończył się tragi- 
czną śmiercią. Dbałe nadmiernie o arty 
styczne wycieniowanie swej urody panie 
dają sobie wycinać t- zw, kurze łapki (ko 
ło noska), co często powoduje zakażenie 
krwi, — „leczą” zniszczoną cerę, łusz= 
czenie skóry itd. różnemi ostremi specy- 
fikam; lub naświetlaniami elektrycznemi 
— a koniec końców zabawa ta naiczę- 
ściej miewa pełne rozczarowań i boles- 
ńych doświadczeń fin 


Z Warszawy donoszą: 

W kom.sarjacie rządu stolicy odby- 
wały się już konferencje. Wzbudzały 0- 
„ne mniejsze lub większe zainteresowanie 
obywateli, żadna z nich jednak nie miała 
tak frapującego tematu na porządku 
jennym, jak ta, która odbyła się pod 
przewodnictwem naczelnika wydziału 
zdrowia d-ra Eberharda, _, o = un" 

Żałować tyłko wypada, że konferen- 
cja ta odbyła się w ścisłem gronie suro- 
wych łachowców i że i tym razem nie do 
poza do głos szerszych rzesz žwy- 
łych dyletantów. Chodziło bowiem 

o tajemnice urody 

naszych najpiękniejszych warszawianek. 
W tej sprawie, zaiste, hiema obywatela, 
któryby mimo wsżystko nie potralili do- 
rżucić jakiejś cennej uwagi do dyskusfi. 

Ney, stało się, Zeszli się sami pre 
zesowie, dyrektorowie i naczelnicy, jed- 
nem śłówem urzędowi przedstawiciele 
depariamentu zdrowia M.S.W. Wydzit- 
łu zdrowia magistratu, Związku lekar 
oraz Stowarzyszenia dermatologów. 
tem pówacwwa omawiano długo i 
szer M z yiip wem zainteresowa- 
niem, bujną działalność i wonne tajemni 
ce tak licznych dziś w Warszawie 


terystyczny fakt, że w danej chwili to- 
czy się już cał) 

szereg proc”sów sądowych 
różnych pacjentek z zakładami kosmety 
cznemi. Jodan z takich zakładów jest o- 
skarżony nawet o spowodowanie śmier- 
Ci. z 


Ale te wonne, luksusowe urządzone 
zakątki piękności zasnute są jeszcze ca- 
łą legendą niezwykłych tajemnic. Odby- 
wają się tam tpraśnione spotkania, sen- 


s 


gabinetów piękności. tymentalne spojrzenia, wymown Rf 
je s z + + 4 á i 
Ciekawość męska ma w tym wypadku | qe: ZC€ ESIOWAE CORFE 
liczne uzasadnienia — nietylko naukowe gdzie, to w tych salonach właśnie 


i zdrowotne, Gabinety te stały się ód pë- 
A WEW lesbijskiej doprowadzono już do momen 
ta, w którym zwyrodniały ten objaw stał 


wych, zwłasżcza, gdy piękne 
j aś się niepokojącem zagadnieniem społecz- 
nem 


panie po czterdziestce zaczynają maso- 
wo mieć np. około 25 lat; 

uczestnicy koni trakto- 
wali sprawę z jednego, absolutnie za- 
ciasnego stanowiska: z obawy o senne 
zdrowie czarujących pań, 

W toku więc sumiennych swych roz- 
ważań i dociekań stwierdzili, że „gabine 
ty ękności" w sposób wręcz wyuzdany 

orzystują 

I ość pań, * 
có więcej, narażają je nietylko na utratę 
wrodzonej urody, ale nawet na utratę — 
życia. Niektóre gabinety kosmetyczne 


Z tych wszystkich względów konie- 
rencja ujęła w pewne ramy zakres dzia- 
łania gabinetów kosmetycznych, Nieba- 
wem już ukażą się specjalne przepisy; 
ustalające definitywnie, Mea GA s 
ża pomocą jakich przyrządów mogą hb 
w tych Mo dokonywane, Ponadto 
w gabinetach tych będą przeprowadzone 

e rewizje. 
Po tych zabiegach niewątpliwie ilość 
„artystycznie pięknych”  warszawianek 
nieco zmaleje. Może też, jak dz adkowie 


dokonywują różnych ch, w naj-|nasi į pradziadkowie, zobaczymy jeszcze 
wyższym stopniu jakąś piękność surową, zdrową, porywa 
niebezpiecznych operacji. jącą swą a urodą. 


Mieszkanie w oknach wystawowych = 


urządziła dia celów reklamowych pewna firma 
new-vorska. 


Jeden z wielkich nowojorskich do- wnocześnie w prakiycznie nrządzońej hu 
mów handlowych, znajdujący się w|chni można było widzieć, jak to śnia la» 
„5-ej avenue" urządził w swych oknach|nie zostaje przyrządzone. Potem miss 
wystawowych kompletne mieszkanie, |Kimby na widoku przechodni  czesała 
złożone z trzech pokoi | kuchni; oczywiśjsię, czytała najmodniejszy romańs, sia 


cie nie brakłó też i eleganckiej łazienki. |jdała do biurka i pisała listy.. Po óne- 
a, co więcej: przez cały tydzień ży-;dzie na „five o clocku* przyjmowała 


ła w tem mieszkaniu na widoku prze ho|swe przyjac.ółki; zwykle jedną z nich 
dni kobieta, by dla przedm otów co-|zapraszała na kolację; obie damy grały 
dziennego użytku, będących do nabycia |na forlepianie, przymierzały modne to- 
th domu handlowym, stanowić „żywa jalety — a niezliczone tłumy cisnęły się 
reklamę", 
Miss Kimby — tak zwie się ta mło- |by gapić się na tę skromną „ofice girl”, 
da dama — rozpoczynała swe „ärzęđowa i która mając 20 dolarów tygodniowej 
nie” o 8-ej rano, gdy magazyn otwierano.|pensji, przez jeden tydzień mogła -= dla 
Wstawała z łóżka w swej ialni, poka celów reklamowych oczywiście «= wieść 
zywała przepiękne stroje ranne, wytwot beztroskie zbytkowne życie damy, dyspo 
ne pyjamy; potem przechodzący uh ea nującej wielkiemi kapitałami i mogącej 
byli świadkami, jak pokojówka podawa-|zadowolić każdą zachc.ankę... 
ia jej śniadanie w pięknej zastawie; ró x 


| 


' 


szkolne falszuja historię, 


ały. 
Na konierencji edo charak- | M. 


przez cały dzień do okien wystawowych | na ulicach Lond 


2000 
Obrazów 


namalowanych 
przez ducba, 


Od klku dni otwartą została w Loan 
dynie nadzwyczaj ciekawa wystawa ob 
razów nieznanego dotychczas malarza, 
Henryka Russleiń. Russlein, aż do czasu 
wystawienia swych prac znany był je- 
dynie, jako bardzo bogaty obywatel oraż 
E e dzieł sztuki Nagle wystawia on 
jodrazu około 2000 swych obrazów od- 
jzńaczających się pierwszorzędnem, Wā» 
lorami artystycznemi, niezwykłą fantaz- 
ją i niepospolitą techniką. 

Co jest jednak najciekawsze, że Rus- 
ślein twierdzi kategorycznie, 1ż wszyśte 
kie te obrazy wykonał w ciągu 15 miesię 
cy i że malował jakgdyby w stanie hyp- 
otycznym,  prowadżony w tej pracy 
rzez jakegoś przyjaznego nu ducha. 
waża on, żę wystawione w Turysiycz 
nym klubie płótna, nie są dzielem ani je 
go natchnienia, ani jego rąk, gdyż o ma 
owaniu niema pojęcia i bez pomocy © 
wego ducha nie potrałiłby obejść sę Ł 
pendzlem. „Jestem tylko biernem narzę 
dziem, powiada on, i machinalnym wy» . 
końawcą czegoś niepojęteżo, co narzuca 
mi się wyższą swą siłą. 

iadomem jest napewno, że sztuki, 
w której Russlein okazał się niepospoli- 
tym mistrzem, nigdy nie studjował, i że 
tę miesłychaną ilość obrazów rzzczywiś- 
cie wykonał w tak  nieprawdopodobme 
krótki okres czasu. 

Również niezwykle interesujące są 
tematy podejmowane przez tego niezwy 
kłego artystę. Są to wszystko sceny nie- 
ziemskie, fantastyczne, nadprzyrodzone. 
Jeden z obrazów przedstawia naprz. já- 
kiś egzotyczny krajobraż z fantastyczną 
roślinnością, dziwaczny ale niesamowi- 
cie piękny, , Jest również i krajobraz ż - 
arsa, który zobaczył Russlein podzżas 
trwania w swym niezwykłym transie, To 
obraz wojny, wojownicy to :stoty pozā- 
zemskiego świata walczą oni promienia 
mi jakiejś energji świetlnej widok jest po 
aury i przejawiający potężną ale zaiste 
niezwykłą fantazję. t 

W malarskich kołach Londynu różne 
są zdania o pracach nowego kolegi: nie 
wielu tylko wierzy, że są one wykonane 
za przewodem tajemniczego ducha, inni, 
add tie że Russlein jest sam wybit- 
nym malarzem, który wielu lat pos- 
więcił się sztuce i zdołał zebrać tę nie- 
pospolitą kolekcję rayi arae, aby ją 
odrazu wystawić na widok publiczny, 

Równocześnie i we Włoscecn okazał 
się dotychczas nieznany malarz, malują- 
cy pod wpływem duchów. Jest to neapo 
litańczyk Luigi Belotti. Obrazy jego przy 
pominają Segantiniego, a on sam twier- 
dzi, że dusza tego malarza przeszła w je 
go cało i kieruje trzymanym przezeń 
pendzlem. Dla narzucenia obrtza nie po- 
trzebuje on więcej nad 20 miatt i prace 
jego odznaczają się również wybitnym 
talentem. 


| 
"Największy autobus : 
na Świecie. 


Największy autobus na świecie właś- 
ią ppan się na ulicach ten kg tak 
jak jakiś niesamowity wynalazek z po- 
wieści Juljusza Vernes: 

Masżyna ta wykonana jest z alumiñ- 
jest jednopięttowa i póniadź sześć 
ôt. Dla wygody pasażerów oriz w cœ 
lu m yi awm ee 
używane pe ręcze gumowe zosta 
zastą moe PAN r. marki „Dun- 
lop“, a górna część samochodu jesi pod 
dachem w celu ochrony pasażerów od 
deszczu i 

Ogólna pojemność autobusu wynosi 
66 pasażerów; a długość prawie 9 met- 
rów, Obecnie odbywają się porównania 
doświadczalnę z innym ogromnym auto« 
„busem, skonstruowanym ze stali i o jè 
|kieś 10 cm. krótszym, Ten, który okaże 
się najbardziej stosownym, zostanie ob- 
jrany za model dla nowej parij wozów, 
które mają polepszyć problemat rucha 
ynu. 
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Jak przejść ze sportów letnich|Dookgła Olimpiady w Amsferdamie. 


do sportów halowych? 


Kierownicy muszą się jąć natychmiast celowej pracy, 
bo w roku przyszłym mamy zdać egzamin 
przed całym światem z naszego dorobku. 
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W turnieju footbalowym weźmie udział 


Sezon sportów letnich, uprawianych 
na świeżem powietrzu, ma się już ku 
końcowi. 

Jeszcze bowiem kilka obowiązko- 
wych meczów w piłkę nożną, przesunię 
cie których na rok przyszły, jest niedo- 
puszczalne prawie, ze względu na złą- 
czony z niemi tytuł mistrza, puhary itp. 
i piłka tożna uda się na zasłużony spo- 
czynek zimowy. a 

W lekkiej atletyce, podczas zimna i 
niepewiej pogody, niemożliwą jest 
wszelka praca. Nasi atleci nie są do te- 
go przyzwyczajeni, ani też nie mają od- 
powiednich warunków pracy. Nie po- 
siadamy bowiem ani odpowiednich ka- 
bin lub szatni, ogrzanych w porze zimo- 
wej, ani też nasi atleci nie są zaopatrzę- 
ni w odpowiednie, ciepłe kostiumy spor- 
towe. To też jeden nieostrożny tre- 
ning w takich specjalnych naszych wa- 
runkach może atletę, pozbawić, nietyl- 
ko chęci, ale i zdolności do dalszej pra- 
cy nad sobą. 

Za 3—4 tygodnie a może i wcześniej 
znikną z naszych boisk ci, którzy tysią- 


com bywalców dostarczali wrażeń I te-. 


inatów do pogawvędek i kłótni. Dła by- 
walca - sportowego znacznie się w krót 
ce okres nudów, nastąpią długie godzi- 
ny w soboty, niedziele i święta, z któ- 
remi nie będzie wiedział, co począć. 

Czyż nie warto o tem pomyśleć? — 
czyż w Łodzi nie mamy poddostatkiem 
i ludzi i miejsca, dla urządzania imprez 
sportowych w salach, które dostarczyć 
mogą i widzowi i spartowcowi czynne- 
mu wszystkiego, czego pragnie! 

Podkreślatiy, że w Łodzi mamy o- 
hechie wszystko, posiadamy wystar- 
czającą ilość sal, nadających się do urzą 
dzania w nich zawodów bokserskich, 
jak, boks,+szermierka, siatkówka, koszy 
kówka, z działu lekkoatletycznego: sko 
ki, rzat kulą itp. 

I gdyby się znaleźli poważni organi- 
zaiorzy, którzyby uczynili pierwszą pró 
bę, pierwszy krok w tym kierunku, a je 
steśmy przekonani, że, powodzenie 
wszechstronne mieliby zupelnie zapew- 
nione. 

A tymczasem, co się dzieje? — nic. 

Spi Ł, O. Z. G. nie wyzyskując naj- 
odpowiedniejszej pory roku, dla pusz- 
czenia w ruch naisilnięiszych i najlep- 
szych w Polsce pięści, bo przecież Łódź 
posiada bezsprzecznie tajlepszych bo- 
kserów; śpią kierownicy wychowania 
iizycznego w szkołach, średnich i pow- 
szechnych, jakby nie mieli co pokazać. 

„ Jeszcze nie dawno, bo przed dwoma 
niespełna laty, o tei samej porze roku 
wszystkie sale *gimnastyczne w szko- 
lach wrzały życiem. Młodzież szkolna 
walczyła w nich o honor sportu, o ho- 
nor swych zakładów naukowych. 

A gdy pracowali jedni. dobry przy- 

kład działał na drugich. Popisywali się 
lekkoatleci, bijąc w szczupłych salach 
gimnastycznych rekordy Polski, a wy- 
bitnie halowych gałęziach sportu, jak 
maprz. siatkówka, Łódź święciła wszy- 
stkim przykładem i była w całej Pol- 
sce bezkonkurencyjną. 
__ Wtedy, mieliśmy również kilka bar- 
dzo emocjonujących imprez bokser- 
skich, krzyżując nie bez powodzenia 
nasze pięści nawet z zagranicą. A dziś 
— pożal się Boże. I to ma być postęp. 
Europa zachodnia, do której prawo na- 
leżenia sobie rościmy i w siebie wma- 
wiamy.. 

Jeżeli ludzie, którym praca i nada- 
wanie jej tempa i kierunku w sporcie, 

CZAREK DY PTT ORO SOC EET 


Dr. med. Jan Polak 


choroby wewnętrzne 
przyjmuje od 4—6. 


Andrzeja 43, tel. 64-21. 
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24 państw. ) 
Zniżki kolejowe dla dziennikarzy. ] 
Jak już donosiliśmy rozgrywki foot- | lej Szkocji, Norwegji, Litwy, Łotwy, Es- 
balowe na olimpjadzie w Amsterdamie tanji, Polski, Niemców, Holandji, Belgi. 
nie zabiorą się natychmiast do celowej | rozpoczynają się 27 maja 1928 roku. Już | Francji, Irlandji, Hiszpanji, Włoch Jutro-. 
pracy, to sport Polski, nigdy nie zbliży | obecnie wpływają do holenderskiego ko- į sławji, Szwajcarji, Rumunii, Bulgari, 
się swym poziomem do kulturalnego | mitetu olimpijskiego zapowiedzi niektó- | Aegiptu, Kanady, Japonji (!), Czechosto+ 
Zachodu, a%gatem i nasza przynależność rych narodów, które obiecują wziąć u- | wacji i Rosji. Jedynie udział Austrii i 
do tegoż Zachodu zostanie nam na długi | dział w olimpijskim turnieju footbało- Węgrów "nie jest pewny, ponieważ vá- 
jeszcze szereg lat, z powodu naszej gnu- | wym. rody te mają ostatnio zatarg z komite- 
śności i niezaradności uniemożliwiona. W turnieju footbalowym w Paryżu | tem olimpijskim, tyczący się amatorstwa 
Cóż nam więc pozostaje? — jedynie! w roku 1924 brało udział 22 państw, tym reprezentacyjnych drużyn tych państw. | 
praca, której się jąć musimy, bo. w rokv | razem spodziewa się holenderski kc:.4- Regulamin roagrywek do tej pory nie 
przyszłym, t. j. 1928 musimy zdać ra- | tet, że do biegu stanie 24 drużyn. —- został jes: „ze ułożony, najprawdopodo- 
chunek przed całym Światem z naszego Przedewszystkiem spodziewany jest | bniej organizatorzy trzymać się będą sta | 
dorobku. Fr. Rom. udział w turnieju 8 krajów Ameryki, da- | rego systemu Gdy po początkowych — 
C ONE | rozgrywkach liczba klubów dochodzi do 
z z wu Ho R o kacik gry. 
r i okonani w ą w osobnych gru- 
Pierwszy polski konkurs awionetek. o dĘ Loda ta Ble aaraa 
tkie rozgrywki prowadzone będą sys- 
temem olimpijskim t. zn. odpada druży- 
na, która przegrywa spotkanie. s 
Ogónie spodziewają się w Holandji 
ogromnych zysków z turnieju footbal- — 
wego ma ofimiadzie. J l 


p 


W ub. niedzielę odbywały się w Warszawie próby pierwszego Konktrst pol- 
skich awionetek. — Przelot Warszawa — Dęblin — Warszawa odbył się przy 
dobrych warunkach atmosferycznych: Wystartowało 6awionetek, z których 
najlepszy rezultat osiągnęła awionetka inż. Cywińskiego, pilotowana przez „mir. 
Makowskiego, przelatując powyższy szlak w ciągu 1 godz. 31 min. 55 sek i zu- 
żywając 24 klg. 890 gram materjału pędnego. Zdjęcie nasze przedstawia jedną 
z awionetek (godło „Skraba*) nad polem lotniczem. 
(A ues r aa ara 


Szczegóły sensacyjnej karjery 
króla tennisu Lacosta. 


potem t. ji. w 1925 roku, zostając czwar= 
tym graczem, w następnym roku pierw 
szym — w bieżący m roku zajął już tron. 

Zwycięstwo ostatnie uczyniło Fran- 


W świecie tennisowym wielkie wra- 
żenie wywołało zwycięstwo Lascote'a 
nad Tildenem. „Wielki Bill“ został wy- 
kreślony z listy królów rakiey. A jednak 
Lascote nie dorównuje może genjuszo- 
wi niezrównanego amerykanina, ma je- 
dnak wielkiego, potężnego sprzymie- 
rzeńca — t, i. młodość... 22 letni francuz 
— wobec 34 lat liczącego Tildena — mu- 
siał odnieść zwycięstwo nad dotychcza- 
sowym królem rakiety. Bijąc przeciwni- 
ka w trzech setach i strącając go z tronu, 
zajmowanego przez 7 łat. A przecież La- 
coste grał z nm sześć razy, w 1925 ro- 
ku przegrywając 7:5, 12:10, 6:8, 5:7 2:6 
w walce o puhar Davisa (miał dwa razy 
mateh = ball) następnej zimy pobił on 
już Tildena w trzech setach o mistrzo- 
stwa Ameryki na krytych kortach; zwy= 
cięstwo to ponowił w walce o puhar Da- 
visa wr. 1926, w którym odebrał już 
Tikjenowi jego wysoki tytuł. W Europie 
przegrał 4:6, 5:7 w meczu Francja — 
Ameryka, w trzy setowym meczu, odno- 
sząc jednak znakomite zwycięstwo w Íi- 
nale mistrzostw Francji. Piąte spotkanie 
o puhar Davisa przyniosło mu tryumf 
nad Tildenem, jak również i szóste o 
mistrzostwo Ameryki — więc na 6 me- 
czów, tylko dwa przegrane. 

Lacoste zadziwiająco szybko szedł 
na podbój białego sportu, w 19 roku ży- 
cia zdobywając oficerskie ostrogi, w rok 


ryce puhar Davisa. Francja ma zresztą 
jeszcze takich graczy, jak Cocheta, Bo- 


Daneta, Gentiena, Landry i imnych. 
"Świetna francuska czwórka zajęta do 
tvehczas rozgrywkami strefowemi, po 
obecnhem zwycięstwie odpocznie sobie 
— przypuszczalnie w roku przyszłym 


dzystrefowym, prawdopodobnie z Ame- 
ryką. ' 

Nie od rzeczy będzie przypomnienie 
całego turnieju o mistrzostwo Ameryki. 
Cachet przepadł w trzeciej ruńdżie, po- 


(6:4 6:4. 4:6, 3:6, 6:1); w ćwierć fita- 
tach Brugnom został usunięty przez 
Johnstona 6:3, 2:6, 4:6, 4:6, Borotra 
przez Tildena 1:6, 6:3, 8,10, Lacoste za- 
to pokonał Alonza 6:8, 6:4, 6:1, 6:2 i 
Hunther zwyciężył Hennessy'ego 4:6 
5:7, 6:0, 6:2, 6:7. Tilden pokonał Hun- 
thera w: ćwierć finałe 14:12, 6:1. 4:6, 
9:7: Lacoste — Johnstona 6:2, 2:6, 6:4. 
6:1. W finale Tilden nie zdołał się obro- 
nić przed natarczyywenyj, świetnemii ata- 
kami Lacoste'a i mimo hozpaczliwej, za- 
ciętej obrony. przegrał 11:9, 6:3. 11:9. 


|. MIRAŻ" 


cję mistrzynią tennisu, zabierając Ame- | BR 


rotrę, Brugnona, a w rezerwie Bossus, | 
dojdzie do rozgrywki ze zwycięzcą mię- 


konany przez amerykan'na Fennessy'a | 


* 
Dyrekcja Holenderskiej kolej pań- 
stwowej uchwatita udzielić uczestnikom 
olznpjady amsterdamskiej 50 procento- 
wej zniżki kolejowej. Uchwała ta doty- 
czy w pierwszym rzędzie czynnych 
sportowców | dziennikarzy. 

GESTII 


Zawodami Turyści — War- / 


szawianka 
kieruje p. Rosenfeld z Bielska. 
Jak sę dowiadujemy, zawodami © 
Taryści 


Rosenfeld z Bielska. Ta | 


TEATR REWJI 


Dziś i dmi następnych wysta= 
wiana będzie rewja - 


Edwarda REJA p. t. 


„Potrzebne sa jui bulra“ 


w PROGRAMIE: 


„U dyrektora teatru“ 


Bomba śmiechu w 1 odsłonie z udz. $ $ fi 
REJA, WILA i ADY. 18 


„WARJAT* 
Skecz w l odsłonie (bomba śmiechu) 
SOLOWE NUMERY: 


Józef Staruszkiewicz 
Aktualje, recytacje i satyry. 


DUET MĘLERWIL 


| 
' WA Tańce ekscentryczne. 


?PMESSALINI? 


Piosenki. 


I. KAMINSKA 


Tańce rosyjskie. 


L. PRAGERÓWNA: 


Pieśni i piosenki. 


EDWARD REJ 


Szmoncesy i kawały, 


ZYGMUNT ULLAS 


Z: Arje operowe i romanse, 
1 EA 


| 4 , Kierownik art-lit. 
BE Edward REJ. 


Poczztek o g. 6,8 í 10 w. 
WOZZREZER CKE Z YI aa REA 


Wielki wstrzasajacy film z za kulis zbrodniczej dzała ności handlarzy żywym towarem! 
Tajemnica afrykańskich domów rozpusty! 


akazana ieni 


Egzotyczne tło dalekich nieznanych krajów. 
Wspaniała wystawa, mistrzowska reżyserja. 
=== Turniej artystów Światowej sławy 


— Brison MARJA JACOCE 
M din 1 l do oiy Ye tma wnyki pi 1 złoly i 50 gr. 


r A 4 
a T GIES oO: sA ZERA WE AE 


z Na S2200 zimow s Nowoczesnych mn 


ndzieła gyvi niuczycie: 


| PECIAT I RUMENA] turs iz. 


dyń 20 i w kompletach, Zapisy codzien 
kaflana szamotowe różnego wzoru i|nie w Rye szkoły od godz. ő pp- 
I gatunku w wielkim wyborze ma do*| Początek kursn 2,11 TD 
godnych warunkach poleca UWAGA: l-sza lskc;a bezpłatnie 
a W W o NN 


M. ELEGHNOWIGZ| p. ZŁODZIEJA 


Zoromikiege RUE który w dniu 21 b. m. skradł 
Pierwszorzędne wykonaniej skrzynkę form do drukowania 
ail kata nie przedstawiających dla ole- 
go żadnej wartości, prosimy © 
zwrot takowyeh za wyna$gro- 
dzemiew zł. 10— 
bezwzględna dyskrecja zapew - 
niona, 
Tow. dła Międzynarodowego 
i Krajowego Trarsportu 
„SPEDPOL*, 
Łódź, Traugutta 2, Tel. 5-28. 


SPLENDID 


Maru towicza 20, 


Ostatnie 3 dnil 


Największe arcydzieło fiimowe znanej wyt- 
wórni „Sowkino” w Moskwie 


1 


zacz 


T 


Sprzedam 


Jatnisko-g0 


Piękne położenie pod lasem, 5 mórg 
ziemi, łąka, Sad, dom murowany, 


2 pokoje z kuchnią. Cena 10.000 zł, NEFT 
Dojażd Zgierz. 2 kim. za miastem, 0SZU iwang yi 
wieś Kontrewers Mè 15, Sienkiewicz, 

| eleganckie, postawite dobrze it- 


|seooot0G0OCDEOCROTOCOOOGG0GSOZEGOG2EL | jożonE miode 
(WYCINAJCIE ADRES. , WYCINAJCIE ADRES! | POR FANCERKI 


oz 


388 Krwawe jego rządy w latach 1534—1584, 
| BE Potężny dramat w 12 aktach. 


IKKMRKRNKKARZAŻ 


„Niewolnikom skrzydeł mieć nie wolno” 


Największe arcydz eło filmowe doby obecnej SE 
TANIEJ UBIORY MĘSKIE 
— - - Bo) ouea 809|o DAMSKIE I DZIECINNE. = bad ord ay Bre 
| R: PP a, nam z z własnego i powierzonego towars. oTaniec" zi adm. „Republiki” mj 
rólach głównych najwybitniejsi artyści Teatru Ar- 4 grece Z. ZA LCM AN, GłÓWNA b 24, 


tystycznego Stanisławskiego w Moskwie, UWAGA: Urzęgnikom aa raty, === Do-tór 


Realizatorzy tego epokowego dzieła, dbając o wier- SE zur" wieje pair ty ag zró H Wolkouyski y | 
ne oddanie tła epoki ponurego panowania sadyse Paja 7 ed. *klaczejącą 2030: Ukowyck I 


tycznego władcy — degenerata, użyli autentycznych JEŻ (LWKOWIC Bóia ko, wyso DARU- Tathoiqya ło 57, AOR TEPA 
WAS zn! w vitas 


strojów i rekwizytów ówczesnych, przechowywanych (Cegie mana 19) Zołaszać Się ul 


y däch Samodziel= 
w muzeach rosyjskich = Ponury przepych caratul—  BOŃ|Gne ptciows| Dzielna Ne 9. nego puchaltera-bi. | Soroby Skórne Zeromskiego 75, 
Egzotyzm średniowiecznej Rosji! = Zawrotne tempo 2200) | Totstiotydcwsea (2. Te 2. e (ladst:te Wł, Ditt |aesGAidiamiha Enn E T 
akcji! — Sięgająca wyżyn uduchowionńej Sztuki gra PER GL 5862 (| wótóryczać | o radie get kwartową. aw À 
wykonawców! — Oryginalna inscenizacja pierwszych PI | Przpmoje od sd]  czopielowa  |rzeczozn, ż wy. | Przylmoje od ska 132 przyjmie 
b konania przestw ht RZ | © Sron Przyjmuje szem  wykształce godz 4%—% i zamióweńia oraz 
pró po n p orzy przez chiopa rosyj- Si TA =5 h od 8—I0 i oü ö—8niem i kontrol syn| W m edziełę I świę- masaże: ip 
skiego! dake Wprowadzająca w podziw genjalna reży- AZ Peny lean ESEVE ANA d ra prenpi di o AE | > 
k kwa 4 atika in widua a a 0 hó 
setja, To Są zalety tego nieprzecięinej wartości filmu, 2 Gódzakia Gaw ni € Daw laskddncni © ManokAŻ Ch iotze 
który Pori po yay kulturalny kRinoman, kainia dla Pań. nych yrupach i w |czekainia tel 37-70 bowy Becia cylla- 
; ZY: uowoltiej porze, >  dtówy matki Chod* 
/ BODADBRROBGOSBARGGERBOCE ZIEM SSN Końcącym odp. | l (I I i O jom 
jadettWwa, - M 
E | „M szych informacji w | l o 
POR na k l. z n czwartki, pątki au sitesięcźnić pobieca | TT KT HE) 


moćżopiciuwe, i weneryczne kowsks J33. delowkwia i disiśż" 

lećzenie promien |PFzeorowadził się => niarstwa, która vd ; 

Roentgens i lampą 23 Ul. US MĘSKIE, 1 usiopoda o przyjmuje w iecz- 
iawrot 2 damskie, ubuwię | twiera nowy 3 mie- nicy przy, ul. Piotr 

do 10, 1—2 1 4—6 sweuy na wypła | bięazny kurs dla par owskiej 294 

MA aarun żnych PA Piotrkowska 37) żak, F. Grynblat [codziennie od godz 


zał iaczn.€ We ŚCIE i „p stoi, = 9133. 2—7 wiecz. 


MYDŁO GABI | 


-lel BÓLAFŁEDEAŃOCZH BN) PIERZĘLCyśC WsSzySTKOJ 


LiL cena 
wszystkich R ir i Doiy 1 meJziełe i 
IM l IL „DJ Food Boten] JBL skore 0-8 wied Pio. | gosia AE |, NOT nwit 


kwarcuwą, przyjmiu 
je; lz 2, jeż w. 


SP AKC. 25 BLASK ”? POZNAŃ 


| Prenumerata miesięcznie.—Zagranicą 7 zlotych miestęcznie— 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty) Zaręczynowe i zaślubin pé 
| Odnoszenie do domów %0 groszy. tekście 10 zł Zamiejscowe o 50 proc Zagr o 100 proc drożej Za terminowy drut 


| 
W Łodzi zł. 4:00 miesięcznie. —Żamiejscowa Sa ŁWYCZAJNE: 8 gr. za włersy milimztrowy (na stronie iu szp th W TEKŚCH 

| _ Ogłoszenia: ach w 

| 


d “Redakcja | ; Administracia, Płotrkowska 4%, Godziny przyjęć redakcji 6—7 „ ogloszeń administr nie odpowiada Drobne 10 gr Poszuk pracy 5 gr Najmn_ 30 gr. 
| telelony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 go pol Rekopisów ulezamówio+ UgłoszeBia kolorowe (miuimatna wielkość ćwierć strony) 100 procent drozej 
| Teletoa administrach 22.14 — — == =s nych pie zwraca się. — — =+ 


MER JSK TEIRA. TRE TĘ | JERZY TOS HY WING — | SP ET A GZ ię POETĘ FZ ATR 7 WITRE DNA a OK. AU NONE a T EE ZAWITE ZĘ LKS ZALE ESDI 
| 7 wydawałcówe „iepubliką” sp z ogr. odeow, Wiadyslaw Polsk, W drukoruj „Republiki“, Piotrkowska 4, saa Redaktor odpow. Jan QGrobelniak. 


- 
tz i 


